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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
N A J J A Ś N IE J S Z Y  PAN, na przedstaw ien ie  N am ies t­

nika K ró les tw a ,  udzielić raczy ł w d ro d z e  łaski,  p an i  
b a ro no w ej E leonorze  de B rinken, w d ow ie  po  baronie  
Ju l jan ie  de Brinken, g łów nym  nadleśniczym  w K ró le ­
stw ie Polskie in , z uwagi, że n iegdy je j  mąż, w ezw any 
b ę d ą c  w r. 18 18 do tegoż  K ró les tw a z zagranicy, g o r ­
liwi) sw a  s łu żbą  zasłuży ł na względy rządu ,  o raz  ze 
saina w d o w a ,  o p ró cz  p ob ie rane j  p rzez  nią pensji rs. 
357  k. 4 8 ^ ,  nie ma żadnego innego ś ro d k a  u trzym ania  
siebie z dziećmi, d oda tek  niezależnie od pensj i  w spo- 
mnionej,  po lub l i  s reb rem  sto czterdzieści d w a  kop .  
ośm dziesią t  j e d n a  i pó ł,  rocznie ,  z funduszów  s k a r ­
bow ych .

W  Im ie n iu  N a j ja ś n ie j s z e g o  
A L E X A N D R A  II,

CESA R ZA  W S Z E C H  ROSSJ1, K R Ó L A  P O L S K IE G O , 
&. &. dr.

Rada administracyjna Królestwa.
W  w ykonan iu  N a j w y ż s z e g o  rozkazu , k tó rym  JE G O  

C. K. M OSC, ocenia jąc  zasługi mieszkańca  m. W a r ­
szawy, s ta rozakonnego  Szoela K a fta l, Najmiłościwiej 
zezwolić raczy ł na udzielenie mu p ra w a  nabyw ania  
d ó b r  z iemskich i innych p re ro ga tyw , R ad a  adm in is tra ­
cyjna K ró les tw a postanow iła  i stanowi:

A rtyku ł 1. Z ty tu łu  niniejszego przyw ile ju  w olno 
j e s t  Szoelow i Kaftal n abyw ać  d o b ra  ziemskie na w ła ­
sność, pod  w arunkiem , ażeby  w razie nabvc ia  d ó b r  
ziemskich os iedlonych w łościanami pańszczyżnianeini, 
tak ow ych  w ciągu la t 6u u rządz i ł  i oczynszow ał,  a 
obok  tego, ażeby  bąd ź  w d o b rach  przez niego nabyć  
się m ających, bądź  gdzie indziej, osiedlił na  od dz ie l­
nych o sad ach  rolniczych 25 familji s ta rozakonnych ,  
p o  dopełnieniu  czego, na  zasadach i w  p o rz ą d k u  po­
niżej okreś lonym , uprzyw ile jow any w olny być ma o d  
obow iązku  kolonizacji p rzy  dalszych  nabyciach  d ó b r  
ziemskich.

Art. 2. Dla każde j z mających się u rządz ić  osad  
żydow sk ich  up rzyw ile jow any  obow iązany  j e s t  w y b u ­
dow ać  przynajm nie j  oddzielny dom  mieszkalny, s to ­
d o łę  i o b o rę ,  udzielić p o trzebn e  sp rzę ty  g ospo darsk ie ,  
inw en ta rze  i zapomogę na zasiew; o bow iązek  ten j e ­
dnak  p rzech od z i  na uprzyw ile jow anego  w tak im  ty lko 
razie ,  jeże li  nie  znajdzie  s ta rozak on ny ch  p re ten den tó w , 
k tó rz y b y  z w łasnych  funduszów  zaspoko ić  byli w s ta ­

nie wyż wyszczególnione po trzeb y .  O bok  tego Szoel 
Kaftal powinien dla os iedlonych s ta ro zako nn ych  p o ­
dzielić g runta  nak o lo n je ,  w ydziela jąc  dla kaźdć j  osady 
od  5 do 8 dziesiątym

Art. 3. Osiedleni roln icy  starnzakonni p łacić  b ęd ą  
dziedzicowi czynsz umówiony, lecz um ow a tak  co do 
czynszu j a k  i co do  innych w arunków  osiedlenia , nie 
w p rz ó d  się staje obow iązu jącą , ja k  po rozpoznan iu  i 
zatw ierdzen iu  p rzez  Kom, Rz. S. W. i D.

Art. 4. U rząd zen ie  osad żydow skich  ma b yć  w z u ­
pe łnośc i do p ro w a d z o n e  do sk u tk u  w ciągu p ie rw szych  
lat 6u po  dniu nabycia dóbr.

Art. 5. N abycie  p rzez  uprzyw ile jow anego  takich  
d ób r ,  w k tó ry ch  ju  ż są  u rząd zon e  o sad y  żydow skie ,  
nie uwalnia  go od obo w iązku  ukolonizowania  25 fa­
milji żydow sk ich ,  n a  zasadach  postanowieniem niniej- 
szem przepisanych.

Art. 6. Dla pew ności w ykonan ia  w arun ku  osiedlenia 
n a  foli 25u  osad  żydow skich ,  up rzyw ile jow any Szoel 
Kaftal obow iązany  j e s t  p rze d  nabyciem d ó b r  złożyć 
w łaściw em u rządow i gubern ja lnem u kauc ją  w gotowi- 
źnie po  rs. 150 od każdej osady , j a k ą  urządzić  je s t  
obowiązany. Rząd gubern ja lny  kauc ją  prześle  do B a n ­
ku  na  procen t ,  d ow ó d  zaś B anku  na irnie sk ładającego  
kaucję  w ydany , ma być zachow any w depozycie  kassy  
gubern ja lnej ,  a uprzyw ile jow anem u rząd  gubernja lny 
udzieli pozw olenie  na nabycie  dóbr ,  k tó re  tenże winien 
p ro d u k o w a ć  razem  z przywilejem w hypoteee .  P isarz  
zaś hypoteczny , po sp orządzen iu  ak tu  nabyc ia  i po  za­
tw ierdzeniu  go p rzez  w ydzia ł  hypoteczny ,  obow iązany  
j e s t  zawiadom ić o tern w łaśc iwy rząd  gubernjalny, dla 
dopilnowania, ab y  w szelkie  w arunki przywilejem z a ­
strzeżone ściśle b y ły  w ykonyw ane.

Art. 7. P o  up łynieniu  terminu oznaczonego w  art. 4 
dla osiedlenia  żydów  na roli, rząd  gubern ja lny  z a rzą ­
dzi sp raw dzen ie  na gruncie, czy rzeczyw iście  osiedlono 
w  naby tym  p rzez  uprzyw ile jow anego  m a ją tku  25 k o ­
lonistów  żydow sk ich  i jeże li się p rzeko na ,  że o b o w ią ­
zek  ten zos ta ł  spełn iony, zwróci m u ca łą  sum mę zło­
żoną na kaucją ,  w raz  z narosłym p ro cen tem . W  razie 
p rzeciw nym , nie zw racając  uprzyw ile jow anem u kaucji,  
o n iedopełnieniu  tego w arunku  K om . Rz. S. W .  i D. 
doniesie, k tó ra  zarządzi sama na k o sz t  u p rz y w ile jo w a­
nego osiedlenie rzeczonych  kolonji.

Art. 8. Do działu  I l lg o  w ykazów  h y p o tec z n y ch  ma 
być w niesione ostrzeżenie ,  źe w d o b ra c h  p rzez  u p rz y ­
wilejowanego nabytych ,  ilość kolonji ży dow sk ich ,  j a k ą
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Barbarzyński postępek sasów  zL aśeiszew - 
skim, rabunek W iśnicza i inne podobne g w a ł­
ty oburzyły um ysły konfederatów do najw yż­
szego stopnia; z drugiój znów strony wzięcie 
Poznania ze znaczną stratą, a jeszcze dale­
ko większym wstydem dla armji saskiej, jak 
niemnićj dalsze Gniazdowskiego zwycięztwa, 
nie m ogły jak tylko taki sam w pływ  wy- 
wrzćć na sasów . Jakoż zamiast się godzić, 
srożono się tylko na siebie coraz zawzięciej, 
wyrzucano sobie nawzajem bezprawia, gro­
żono zemstą i czasem  ca łe  posiedzenie mija­
ło  tylko na cierpkich skargach i wcale nie­
powściągliwych wyrzutach. W idząc to xiąże  
Dołgoruki, opuścił Lublin, udając się niby do

W arszawy do króla, — Leduchowski zaś 
z swojej strony wyprawił także posłów  do 
króla, prosząc o inne instrukcje dla komissa- 
rzy stawających ze strony królewskiej. Król 
nie widział się podobno zupełnie z xięciem, 
lecz niespodziane od konfederacji poselstwo 
przyjął bardzo uprzejmie, obiecał sam przy­
bliżyć się do koła obradujących, zapewnił 
ich piśmiennie o najlepszych chęciach ze sw o­
jej strony; a nawet Tarłę, podstolego litew­
skiego, lubo to był jeden z najgorliwszych 
konfederatów, a razem poseł od konfederacji 
do niego, sam z swojej strony upoważnił do 
prowadzenia tej sprawy ku zgodzie. Zaraz 
też po odebraniu tćj odpowiedzi królewskiej 
ruszyły się wojska konfederackie w okolicę 
Krasnego-stawu, sasi przeszli za W isłę z ca ­
łym  swoim obozem, a konferencje przeniosły  
się do Kazimierza dolnego. Jednocześnie zje­
chał król do Janowca, ażeby swym własnym  
wpływem  torować drogę do porozumienia i 
zgody —  a zarazem i konfederaci usunęli 
z swej strony jedną walną przeszkodę, zmniej­
szając liczbę swych kommissarzy, dając im 
dokładniejsze instrukcje i obostrzając ich o- 
bowiązki przysięgą. Jednakże nawet i te u- 
łatw ienia na nic się nie przydały. —  Przede-

n ab y w ca  w terminie a r t  4 niniejszego postanowienia  
oznaczonym osiedli , ma być u trzym aną  d o p ó k i  d o b ra  
te w posiadan iu  uprzyw ile jow anego  zostaw ać  b ędą ,  i  
że w razie gdy by  zmniejszoną została, a we dw a la ta  
najdalej od  czasu ubytku ,  innemi osadnikam i d o p e ł ­
nioną nie by ła ,  rz ąd ow i służyć będzie  p raw o  w  d ro d ze  
administracyjnej, na kosz t  uprzyw ile jow anego , osiedle­
nie to uskutecznić. W  os trzeżen iu  tem  je d n a k  ma b y ć  
dom ieszczoną wzmianka, że liczba o sad  żyd ow sk ich  
o ty le  u ledz będzie  mogła zmniejszeniu, o ile osiedleni 
żydzi p rze jd ą  na w iarę chrześcjańską .

A rt.  9. N ad an e  nmiejszem postanow ien iem  Szoelow i 
K a lta l  p raw o  nabyw ania  d ó b r  ziemskich, nie  rozciąga 
się do d ó b r  po łożo ny ch  w  o b ręb ie  nadgranicznym  od  
s trony  P r u s s  i A ustr j i  w  odległości 2 4 -w ers tow ej ,  
w k tó rym  to  o b ręb ie  s ta rozako nn ym  tam o dd aw n a  
nie zamieszkałym, stide p rz eb y w a ć  nie wolne.

Art. 10. U przy  wilejowany nie m oże  ka rczo w ać  ani 
w ycinać  na handel lub sp rzed aż ,  lasów  z n a j d u j ą c y c h  
się na g ru n tach  w d o b rach  nabytych , d op ók i  nie zo ­
s taną  urządzonem i i zagospodarow auem i w ed ług  zasad  
dla leśu ic tw a rząd ow ego  ustanow ionych , lub tych  j a ­
kie dla u rządzen ia  lasów- p ryw atn ych  zostaną  p o s ta ­
nowione.

Art. 11. U przyw ile jow any  Szoel K afta l  nie może 
w naby tych  przez siebie d o b rach  sp raw ow ać  u rzędu  
w ójta  gminy, k tó rego  w y b ó r  i nom inacją  z osób w y ­
znania chrześcjańskiego rząd sobie  zachow uje , lecz 
kosz ta  u trzym ania  zastępcy w ójta  gminy w o k re ś lo ­
nych przep isam i gran icach , ponosić  będzie  up rzyw ile ­
jo w a n y  ja k o  właściciel.

Art 12. P raw o  kollacji  w szystk ich  beneficjów k o ­
ścielnych w dob rach  przez s tarozakonnego Szoela  K a f­
tal posiadanych , nie do niego, lecz wyłącznie należy 
do rząd u ,  co w szakże  nie uwalnia uprzyw ile jow anego 
od  obow iązku  z ogólnych p rze p isó w  wynikającego, 
p rzy k ład an ia  się z ty tu łu  ko lla to ra  i dziedzica, w e s p ó ł  
z paraf janam i w odpow iednim  stosunku , do sk ła d e k  n a  
utrzymanie kościoła ,  cm entarzy ,  p lebanji i t. p.

Art. 4 3. Officjaliści do zarządu  d ó b r  użyci, ty lko  
być mogą z osób należących  do jedn ego  z w yznań  
chrześcjańsk ich , d o p ó k i  n aby w ca  w  d o b rach  sw y ch  
włościąn nie oczynszu je ,  poczem może u trzym yw ać  
officjalistów s ta ro zako nn ych  dobram i zarządzających .

A rt 4 4. W  d o b rach  p rzez  Szoela  Kaftal nabyć  się 
mających, szynk  t run kó w  nie p rzez jeg o  w sp ó łw y zn aw ­
ców, lecz wyłącznie  i koniecznie  p rzez  chrześcjan  p r o -

wszystkiem bowiem nowa się nastręczyła 
przeszkoda. Oto kniaź Dołgoruki na te nowe 
obrady nie zjechał, zabawiwszy się dłużej od 
samego króla w W arszawie, albo może gdzie 
indziój. Król, obrażony podobno o nietyie o- 
twartą szczerość Piotra W ielkiego dla siebie, 
do jakiej sądził mieć prawo, chciał z tego 
zdarzenia korzystać, pośrednictwo Rossji od ­
sunąć i sam zawrzeć traktat z narodem, —  
Lecz Leduchowski, mając na pamięci, już nie­
skończone zatargi szwedzkie, już to zawartą  
w Gdańsku z Piotrem wielkim o pośrednic­
two umowę, nie chciał, ba nawet nie m ógł 
tego na żaden sposób dopuścić. Zamiast więc 
traktowania o rzeczy samej, zajęto się g łó ­
wnie sporem o pośrednictwo, który nareszcie 
doprowadzono do tego stopnia, że król się  
zniecierpliwił i nazad do Warszawy odjechał. 
Przybył wprawdzie jeszcze przed jego wyja­
zdem kniaź Dołgoruki, ale już tylko o tyle 
rzecz pospołu naprawił, że strony obradują­
ce postanowiły przenieść się do W arszaw y.

Poczęto tedy na nowo obradować w W ar­
szawie, lecz po staremu z wielką niezgodą. 
Zanadto wysoko w zniosła się swemi zwycię- 
ztwy konfederacja, ażeby nie m iała żądać te­
go wszystkiego, co żądać mogła: a zanadto



wadzony być winien.
Art. 15. Prawo dziedzicznego obywatelstwa, to jest  

prawo nabywania dóbr ziemskich i inne prerogatywy  
nadane przywilejem niniejszym, rozciąga się i na dzieci 
praw e Ksftala przedtem już  spłodzone. Dzieci te j e ­
dnak udowodnić powinny, źe umieją przynajmniej 
czytać i pisać po polsku, po rossyjsku. albo też po 
niemiecku, niemniej że dzieci sw e posyłają lub p osy ­
łać będą do szkół rządowych.

Art. 16 . Na mocy niniejszego przywileju, wolno jest  
S zoelow i Kaftal kupować nieruchomości miejskie, mie­
szkać we wszystkich miastach Królestwa i przy w szy­
stkich ulicach z zastosowaniem się do przepisów, pro­
wadzić wszelkie zakłady przemysłowe, handlowe i 
inne procedera, z tern co do miasta W arszawy zastrze­
żeniem, iź na ulicach exymowanych, od zamieszkania 
starozakonnych wyłączonych, wolno jes t  jeden tylko 
prowadzić proceder i to pod własną firmą i na rzecz  
swoją.

Art. <7. W ykonanie niniejszego postanowienia i u- 
mieszczenie go w Dzienniku praw, Rada administra­
cyjna Kom. Rz, S. W . i D. oraz Kom. Rz. Spr. w czeni 
do której należy, porucza.

Działo się w Warszawie, dnia 7 ( I 9) października  
1858  roku.

Namiestnik, Jenerał adjutant (pod.) Xiąże Gorcsakow.
Dyrektor główny, prezydujący w Kommissji 

Rz. S. W. i D. tajny radca, (podp.) Muchanow. 
Sekreterarz stanu, rzeczywisty radca stanu, 

(podp.) J. Karnicki.

Kurator okręgu naukowego Warszawskiego. —  Xiądz 
Konstanty Felicjan Szaniawski, biskup Krakowski, ak­
tem erekcyjnym z roku (7 3 0 ,  ustanawiając konwikt  
p rzy  szkole Łukowskiej Zastrzegł, iż w  tj^mże konwi­
kcie  ma być utrzymywanych lOciu młodzieńców z j e ­
g o  lamilji herbu Junosza, a w braku tych, przypu­
szczeni być mają krewni najbliżsi z familji fundatora 
lub familji Szaniawskich, gdyby zaś tych nie było, p o ­
mieszczeni być mogą w konwikcie synowie ubogiej 
szlachty z ziemi Łukowskiej, pozostawiając pierwszeń­
stwo dla tych, którzy przedstawieni będą przez sukce­
sora fundatora dziedzica na Szaniawach Szaniawskie­
go. Gdy obecnie wakuje jedno miejsce w konwikcie, 
który wedle wyższej decyzji utrzymywany jes t  przy 
szkole powiatowej o 5ciu klassach w Siedlcach, prze­
t o  kurator okręgu naukowego Warszawskiego, wzy­
w a  osoby interessowane, mogące mięć tytuł wedle po­
w yższych warunków do pomieszczenia swych synów  
lub pupillów w pomienionym konwikcie, aby d ow ody  
swej kwalifikacji najdalej w  ciągu dni 30 złożyły pa­
tronowi komitetu Szaniawskich, mianowicie: o) metry­
kę  urodzenia kandydata: b) dowód pochodzenia szla­
checkiego) c) świadectwo nadzorcy szkoły  powiatowej 
o 5ciu klassach w Siedlcach, źe kandydat jes t  uczniem 
tejże szkoły, lub źe ze względu na Wiek i usposobienie  
okazane na examinie w pómienionej szkole, kwalifiku­
je  się do przyjęcia do niej, kandydaci zaś Z innych fa­
milji ziemi Łukowskiej pochodzący, z łożyć są obowią­
zani świadectwa ubóstw a przez właściwe władze w y­
dane, które to d o w o d y  patron komitetu po ocenieniu  
przed stawu wraz ze swerni wnioskami nadzorcy po­
w yższej szkoły , a ten przeszłe je  wraz ze swoją opi- 
nją dyrektorowi gimnazjum gubernjalnego w Lublinie, 
dla przedstawienia kuratorowi do decyzji .— Warszawa  
d. 8 (20) listopada 1858 r. — Radca tajny, Muchanow. 
Naczelnik wydziału, radca stanu, A. Plewe.

znów August uniósł się w swoim uporze, aże­
by mógł był tak prędko dać się uchodzić i 
tak obszernym wymaganiom ustąpić. Jakoż 
bardzo jeszcze deleko było natenczas do w za­
jemnego zbliżenia, a były chwile, w których 
obydwie strony zaczęły już tracić nadzieję, a 
nawet stroić się tu i owdzie do rozpoczęcia 
kroków wojennych na nowo. Wszakże pod 
ową porę zaszły dwa cale niespodziewane 
zdarzenia, które lubo na pozór nie wiele wa­
żne, a jedno z nich nawet całkiem uboczne, 
wywarły jednak dziwnie uśmierzający wpływ  
na zżeleźniałe w swoim uporze, obustronne 
umysły. Oto najpierw Gniazdowski, wdawszy 
się w niepotrzebną bitwę z sasami pod Ko­
walewem, poniósł kieskę, inoże nietyle zna­
czną, lecz nadzwyczajnie dosadną: a w tym­
że samym czasie król August, bawiąc się 
z młodym niedźwiadkiem, przysłanym mu 
w podarunku z Kobrynia, tak ciężko został 
skaleczonym od niego, ze musiał się położyć 
do łóżka. Ułagodziła tedy umysły konfede­
ratów klęska pod Kowalewem, ułagodziła 
króla dolegliwa choroba, —  a tymczasem, 
dzięki zapewne owej podróży xięcia Dołgo- 
rukiego, wojska rossyjskie, odwołując się do 
umowy zawartćj w Gdańsku,] weszły w licz-

—  Jenerał-adjutaut J ego  C e s a r sk ie j  M o śc i, j e n e ­
rał jazdy kr. W incenty K ra s iń sk i,  członek rady 
Państwa i rady administracyjnej Królestwa, ka­
waler orderów: św . Andrzeja z brylantami, św. 
Włodzimierza klassy lej, św. Alexandra N ewskie­
go z brylantami, św. Anny klassy lej z brylanta­
mi, św. Stanisława klassy lej, krzyża w ojskow e­
go kawalerskiego, Orla Czerwonego klassy lej, 
komandorskiego legji honorowej, ozdobiony zna­
kiem nieskazitelnej służby za lat X X X , przeży­
w szy lat 75, w dniu wczorajszym rozstał się z tym 
światem.

M orrespouclm ^ Ja HronśKi.
Kamienice d. 9 (21) października 1858 r.

Niepodobna zdaje mi się zaprzeczać, źe trzy 
najpiękniejsze i najzamożniejsze zachodnio połu­
dniowe prowincje nasze: Podole, W ołyń  i Ukra­
ina, jakkolwiek są hojnie uposażone we wszelkie  
dary od natury i obfitują w ogromne zasoby do­
statków materjalnyeh, jednak pod względem roz­
woju intellektualnego, iniłośnictwa sztuk pięk­
nych, literatury i uaąk, dość pomierne stanowisko  
zajmują w szeregu innych prowincji, niegdyś da­
wną Polskę składających.— Poczciwi nasi P o d o ­
łanie. W ołyniacy i Ukraińcy, ani chcą nawet p o ­
myśleć, źe przy ogólnym tak szybkim rozwoju  
cywilizacji europejskiej nie godzi się nam drze­
mać bezczynnie i żyć samym tylko chlebem p o­
wszednim, źe czas już i nam zdobyć się na tyle  
energji i wytrwałości w pracy, abyśmy zdążać 
mogli za ogólnym postępem wieku, i zdobycze  
cywilizacji europejskiej na polu nauk, sztuk i 
przemysłu wśród nas aklimatyzować i w życie  
wprowadzić potrafili.

Lecz aby to nastąpić u nas mogło, musimy  
najprzód pozbyć s ię  ślepego i dziecinnego przy­
wiązania do rutyny, która wprost się postępowi  
sprzeciwia i w najz bawień niej szych nawet refor­
mach, widzi jakieś niepotrzebne nowatorstwo i 
szaleństwo głów młodych; powtóre musimy w y ­
robić wśród nas ducha jedności i zgody, która 
w  każdem przedsięwzięciu zbiorowem stanowi 
conditio sine qua non, a nareszcie trzeba nain 
więcej nad sobą pracować i poświęcić sie w  i- 
mie dobra ogólnego, studjom sumiennym w  sferze 
nauk, przemysłu i handlu, abyśmy wiedzieli co i 
jak naprawić mamy. Źe jednak o dwóch pier­
wszych warunkach jeszcześmy nie pomyśleli, a 
sfera naukowości i postępu, to dla wielu z nas 
terra incognita, zatem jeszcze nie prędko sp o­
dziewać się możemy przemiany ku lepszemu.

Chcielibyśmy torem ow ych kronikarzy staroda­
wnych, notować w kolumnach Kroniki wieruiei su­
miennie ważniejsze fakta i wypadki z codzienne­
go życia naszego.—Łudzimy się nadzieją, źe Kro 
nika nie odmówi miejsca sprawozdauiom naszym 
z Podola, które dziś w iinie Boga rozpoczynamy, 
ad perpetuam rei memoriam.

Z ubiegłego miesiąca września musimy zanoto­
wać tu kilka faktów dość ważnych i brzemien­
nych w następstwa, tak iż w prowincjonalnej
kronice naszej niepoślednie miejsce zająć winny. 
■BiBa^nc-,r»rr-t-»-lar r« t a i a i  ■«

bie ośrnnastu tysięcy w granice Polski. Wy­
padek ten może najskuteczniej ze wszystkich 
w płynął na przyśpieszenie zgody, —  która 
też w samej rzeczy w pierwszych dniach li­
stopada została doprowadzoną do skutku.

Tak została nareszcie zawarta długo o- 
czekiwana zgoda, —  rzecz bardzo ważna;— 
ale któż tego nie wie, że w Polsce ówczesnój, 
coraz niżej upadającćj na dawnej jędrności 
ducha i co za tem idzie, w coraz sztywniejsze 
zakuwającćj się formy, zawsze daleko łatwiej 
bywało o zgodę na rzecz samą, niżeli o zgo­
dę na formę? —  Otóż tak samo stało się tak­
że i z owym sławnym traktatem. Przez trzy 
miesiące targowano się jeszcze ze sobą, za­
nim spisano dpkument pełen form i foremek i 
zanim przystąpiono do ratyfikacji. Dla tego 
też formom uczyniono zadość jak najdokład- 
niój. Ubezpieczono honor narodu najskrupu­
latniej, obwarowano teraźniejszość od nadu­
żyć królewskich najpilniój, ubezpieczono na­
wet dawne prawa narodu na przyszłość, — 
lecz niemniój przeto usłużono narodowi tylko 
dorywczo i jednostronnie. Usunięto tam bo­
wiem przyczyny złego te tylko, które widzia­
no naocznie, które leżały w rządzie, —  ale 
o dalszych, właściwszych, tych mianowicie,

W  Kijowie i Żytomierzu Kronika Warsz. ma 
już stałych korrespondeutów, którzy w jej szpal­
tach zapisują wszystko co tylko ciekawszego  
w ich stronach się staje. Trzeba tedy wiadomo­
ści z Podola (a).

A najprzód w pierwszych dniach września roz­
poczęły się u nas na nowo, po dwumiesięcznej 
przerwie, sessje komitetu, powołanego do polep­
szenia bytu włościan.

Już na kilka tygodni przed zjazdem obywateli 
i deputatów, panował w Kamieńcu raeb niezwy­
kły. Starodawne nnasto nasze krzątało się nie p o ­
mału aby się odświeżyć, odnowić i z lepszą miną 
wystąpić na powitanie tak pożądanych gości. Nie 
napróźno też Kamieniec przywdział swe świąte­
czne szaty; zjazd obywateli nastąpił daleko licz­
niejszy, jak się tego spodziewać było można, 
gdyż oprócz 26ciu delegowanych którzy jako  
członkowie komitetu ex officio przybyli, wielu są­
siednich i z dalszych stron obywateli, pośpie­
szyło do Kamieńca na cały czas obrad komiteto­
wych. A i płeć piękna w znacznym kontyngeusie  
przybyła do nas, marząc o zabawach, balach i 
rozrywkach, które podobnym tłumnym zjazdom  
zwykle towarzyszą. Nasze piękne panie ledwie  
do nas przybyły, wnet powstało nie mało proje­
któw rozmaitych zabaw, teatrów amatorskich, pi­
kników. Ale dobrze to mówią starzy, źe homo  
proponit, Deus disponit, —  bo właśnie gdyśmy  
zamierzali w najlepsze się bawić, nawiedziła mia­
sto nasze klęska okropna i niespodziana, która 
kilkadziesiąt familji przyprawiła o stratę całego  
funduszu, a wszystkich zgrozą i smutkiem przejęła. 
Driia 13 (25) zeszłego miesiąca, między 12 a 1 
w nocy, wszczął się gwałtowny pożar, który po­
chłonął i w perzynę obrócił wszystkie domy i za­
budowania wśród rynku położone, w których się 
mieściło kilkadziesiąt magazynów i sklepów, dwa  
hotele i liczne lokale przez stałych mieszkańców  
i przyjezdnych zajęte. Ogień szerzył się z taką 
potęgą i wściekłością, źe ani sposób było myśleć  
o ratunku; szczęściem dla miasta, źe noc była ci­
cha i pogodna, gdyż w razie wiatru, całkiemby 
spłonęło i kamieńby na kamieniu nie został. L ed ­
wie nazajutrz wieczorem zdołano ogień przygasić, 
Boleśny i przerażający był widok Kamieńca po 
tej straszliwej nocy, która krwawemi głoskami 
wyryła się w dziejach naszego miasta; a jednak  
niepodobna nieprzyznać, źe to okropne zniszcze­
nie najpiękniejszej dzielnicy miasta, te olbrzymie 
zgliszcza i ruiny, te stosy gruzów i kamieni, ” na­
stręczają dla artysty: malarza lub poety obraz 
przepyszny, niezrównanej wartości dla studjów, 
jedyny dla przeniesienia na płótno lub papier. Bo  
proszę sobie wyobrazić, iź na obszernym placu, 
stanowiącym rynek naszego miasta i okolonym  
rzędami prastarych domów, struktury odwiecznej, 
piętrzą się teraz olbrzymie zwaliska, a wśród nich 
wystrzela wieżyca miejskiego ratusza, na poły

(a) Odpisaliśmy już szan korrespondentowi że ofiarę 
jego korrespondencjinajchętniej przyjmujem. Będziemy 
zatem mieli stale korrespondencje z Kamieńca. (J .B .)
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które miały swe źródło w moralnym upadku, 
ciemnocie i rozpasaniu się szlachty, ani mo­
wy nie było. Odświeżono Pacta Conventa, 
poprzysiężono na nowo wierność królowi i 
dano sobie obustronną amnestję, —  ale aże­
by jakiemiś wspólnemi myślami i widokami 
na przyszłość związać się ściślej, szczerzśj, 
serdeczniej ze swoim monarchą, o tóm wcale 
nie pomyślano. Obwarowano świętość i nie­
tykalność wiary i wymówiono sobie, ażeby 
nowo wzniesione zbory luterskie zostały zbu­
rzone, — ale o wskrzeszeniu nauk upadłych, 
o środkach rozszerzenia oświaty, ożywienia 
omdlewających akademji, wzniesienia szkół 
nowych, ani wspomnienia nie było. Ułożono 
na dnie i godziny wyjście wojsk saskich, o- 
pisano liczebnie, jaką gwardję przyboczną 
ma król pozostawić przy sobie, a nawet u- 
krócono do niepoznania dotychczasową w ła­
dzę hetmanów, —- ale o postawieniu armji 
stojącśj, wówczas już jak powietrze i woda 
niezbędnćj, ani wspomniano — a nawet do­
tychczasowe wojsko całćj Rzeczypospolitej 
polskiśj zmniejszono do ośrnnastu tysięcy.— 
Napróżno, tak przy konferencjach, jak iw ko-  
łach prywatnych, odzywał się Ożarowski 
z podobnemizbawiennemi projekty, napróżno



łożenia naszego.
Kończąc niniejszą smutną korespondencję na­

szą) pocieszamy się tą myślą, źe na ś wiecie niemą 
nic stałego, a to r tu ra  kolein się toczy, przeplata­
jąc  koleje z’yeia ludzkiego naprzemian cierniem i 
kwiatami; nietracim przeto Nadziei, ze wkrótce o- 
koliczności zmienią się ku lepszemu, ze i nam za­
błyśnie promyk radości i szezęścia, a wówczas 
będziemy mogli pomyślniejszemi wieściami po­
dzielić się z naszą bracią z nad Wisły.

Jacek Poraj.

rim,
K A,

Wiadomości z nad

zniszczona i ogorzała (b) a jeszcze majestatyczna i ! ciaź smutny, ale rzeczywisty obraz obecnego po- 
piękna. A w około  tego placu,natro tuaracb  przed 
sklepami położonych, co wieczór widzieć można 
nieszczęsnych pogorzelców, żebrzących o kaw a­
łek cbleba, i tuż obok różnobarwne tłumy space­
rującej publiczności, strojnej i uśmiechniętej, jak  
zwykle na popisowych przechadzkach. Dziwny 
to zaiste kontrast niedoli i zbytków, zniszczenia i 
dostatków. Dla uzupełnieuia tego obrazu dodaj­
my jeszcze wspaniałą kometę Donatego, która 
w ciągu zeszłego miesiąca na horyzoncie naszym 
co wieczór się ukazywała, a otoczona jakjmsiś 
dziwnym urokiem ludowych podań i przesądów, 
niemałe wrażenie wywierała na wrażliwe i świeżą 
klęską strwożone umysły kamieńczanów. Ledwis- 
śiny ochłonęli z pierwszego bolesnego wrażenia 
po tej smutnej katastrofie, aliści nowe nieszczę­
ście dotknęło nas srodze. Właśnie w czasie poża­
ru, który szerząc się coraz gwałtowniej, zaczął za­
grażać starożytnej i wspaniałej katedrze naszej, 
niedawno z takim kosztem i staraniem odnowio­
nej, czcigodny i powszechnie u nas wielbiony X.
Hilary Jamont, przeor XX. Karmelitów, tuż obok 
katedry położonego, pośpieszył co prędzej na 
miejsce pożarem zagrożone, i z dziwną przyto­
mnością umysłu i gorliwością sługi bożego, p ra ­
cował nad uchronieniem świątyni Pańskiej, która 
dzięki nadludzkim wysileniom tego zacnego męża 
i*innych ludzi bogobojnych, ocalała i prawie ża­
dnej szkody nie poniosła. Trzeba było widzieć tego 
dostojnego kapłana, jak przez ową noc straszną 
dom boży ochraniał, przewodniczył innym, za­
grzewał przykładem i słowem i u e odstąpił, do- 
pokąd niebezpieczeństwo całkiem nie minęło; — 
wówczas dopiero wraz z bracią zakonną, udał się 
na modlitwę do kościoła, i tam leżąc krzyżem 
przed obrazem Najświętszej Panny, złożyłjej kor­
ne dzięki, za ratunek świątyń pańskich. Niestety! 
by ły  to już ostatnie chwile jego pięknego, pełne­
go poświęceń żywota. Wysilony całonocną, nad­
ludzką pracą, zjirrytowauy, zmęczony, nazajutrz 
dnia 14 (26) Września wieczorem, w skutek sil­
nego napadu anewryzmu, na którę oddawna cier­
piał, życie zakończył. Zgon x. Hilariona boleśnie 
ozwał się w sercach nas wszystkich mieszkańców 
Kamieńca, którzyśmy znali i czcili tego zacnego 
męża, czerpali pociechę z jego nauk, pełnych n a ­
maszczenia i prostpty, i budowali się jego przy- 
kładnem i enotliwem życiem. Na pogrzebie ś. p. < 
xiędza Hilariona dwaj najlepsi kaznodzieje na­
si, x. Jan Osiapowu-z i x. Erazm Kluczewski, 
skreślając w słowach wymownych rozczulający o- 
braz bogobojnego i prawdziwie chrześciańskiego 
żywota jego, wywołali lży rzewne i łkania wśród
tłumnie zebrane o ludu, który towarzyszył zwło­
kom aż do miejsca wiecznego spoczynku. Dodaj­
my do powyższych nieszczęść cierpienia i nędze 
uboższych klas ludności, które skutkiem powsze­
chnego w tym roku nieurodzaju i niesłychanej 
drożyzny, nieraz nie mają czetn zaspokoić najpier- 
wszycli potrzeb do życia, a będziemy mieli cho-

(b) Ratusz ten jeszcze w czasie pożaru 1852 zni- 
szczony, dotąd nieodbudowanym zostaje. (Pr. Kor.)
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New-York 30  października. 
rzeki Frazer, jakoś inaczej brzmią, niż w począt­
ku. Zbytnie nadzieje rozchwiały się. W jednym 
liście, zamieszczonym w Phare z San Francisco, 
znajdujemy następujący ustęp:

„Jeśli macie przyjaciół gotowych udać się do 
Frazer, połamcie im lepiej ręce i nogi, niż żeby 
mieli tu pojechać. Ten rok już jest stracony i 
dzięki złej woli i niedołęztwu niektórych hand la­
rzy skór i futer, zima będzie dla nas okropna. 
W iele to będzie zgonów, o których nikt sięnie^do- 
wie i wiele kości zbieleje od śniegów Frazera. I  j a  
może będę jednym  z tych, którzy zamkną oczy 
przez niegodną niegościnność kompanji zatoki hud- 
sońskiej. Niech więc przynajmniej ci którzy padną, 
s taną się pożyteczną nauką na przyszłość. — 
Frazer jes t  praw da bogatą okolicą, ale bardzo du ­
żo kosztuje.

Jakkolwiek prawdziwym może być ten smutny 
obraz, jednakże w mennicy San Francisco w cią­
gu lipca, sierpnia i września, dziewięćdziesięciu 
poszukiwaczy złota, widocznie szczęśliwszych niż 
autor tego listu, złożyło 3582 uncje złota w p ia­
sku, pochodzącego z pokładów nad rzeką Frazer 
i wartujących mniej więcej 285,000 fr. (I ■ B.)

—  Indjanie Oregonu, po dwu-dniowej cięż­
kiej walce, zostali pobici i ujarzmieni.

(Neue Preussische Z eitung .)
A N G L J A.

Londyn 18 listopada. Jego Król. W ysokość 
Xiąże Walji, opuścił wczoraj wieczorem Londyn 
udając się przez Dover, Ostende i Bruxellg do 
Berlina, gdzie ma przez trzy tygodnie zabawić. 
W  orszaku J, K. Wysokości znajdują się pułko­
wnik Bruce i major Teesdale.

Pierwszym posłem angielskim w Pekinie, mia­
nowany został, ja k  już donieśliśmy, sir Frederik 
Bruce, brat lorda Elgin, k‘óry dotąd  zostąwałja- 
ko sekretarz przy swoim bracie i przywiózł do 
Londynu oryginalny exemplarz traktatu zawarte­
go w Tien Tsin. P. Bruce nie je s t  nowicjuszem 
w dyplomacji; był on z nieboszczykiem lordem 
Ashburton w Washingtonie, kiedy ten w r. 1842 
w specjalnej missji tam się udał, dalej od r. 1844 
do 1846 służył jako  sekretarz kolonji w Hong- 
Kong, w r. 1847 jako konsuljeneralny w Chinach, 
tv 1848 jako sprawujący interessa w Boliwji, wr.

I 1851 w tymże charakterze w Montevideo, a w r. 
1853 jako jeneralny konsul w Egipcie.

— Dla skrócenia żołnierzom w obozie Alder- 
shott, długich wieczorów zimowych i to w spo­
sób pożyteczny, zebrało się towarzystwo offic.e- 
rów, duchownych i cywilnych osób, w celu da­
wania prelekcji rozmaitego rodzaju w obozie. T a 
myśl godna jes t  pod każdym względem pochw a­
ły, chociaż w praktyeznem wykonaniuspotkabez 
wątpienia nie małe trudności. Kapitau Nugent 
czytać będzie o odkryciach złotą w Australji. Ma­
jo r  Dundas o życiu Wellingtona, p. Block o cu­
dach natury w powietrzu i wodzie, kapitan Reck 
o życiu w Indjaeh, p. Hornad o cudach staroźyt- 
negu świata, p. Block o ostatniój wojnie w Chi­
nach, o zabobonach w przedmiocie czarodziej­
stwa, o piorunach, błyskawicach i t. d. Dośviad- 
czenia, rysunki i mappy mają słuchaczom ułatwić 
zrozumienie wykładanych przedmiotów.

Pani Joanna Kinkel umarła nagle w Londynie, 
gdzie wraz z swoim mężem Gotfrydem Kinkel 
wspólną p r a c ą , udzielając nauki prywatnie i 
w szkołach, zrobili sobie dostateczną pozycję i 
utrzymanie.

— Z różnych stron nadchodzą smutne i n iepo­
kojące wiadomości, co do gwałtownych burz na 
morzu. W Portsmouth przez całą noc 15 b. m. 
była okropna burza, z gwałtownem uderzeniem 
wiatrów, które i nazajutrz przez cały dzień nie 'L i­

sta wały. W Frenby jeden sloop został rzucony 
na bizęgi, ale osadę ocalono.

W  Yarmouth dnia 15 paropływszrubowyZ/wra- 
nig , płynący z Hartlepool do Londynu, zaczął są­
czyć wodę i zatonął w  przystani w trzynastu s ą ­
żniach wody. Osadę ocalono. Ponieważ burza 
nie ustawała 16 i 17, należy obawiać się innych 
katastrof. (Ind . Bel g e j

F R A N C J A .
P aryż 19 Listopada. Mamy niejakie wiadomo­

ści z Dżeddah. Porta  posłała najprzód kommissa- 
rza bez dostatecznych pełnomocnictw. Przyrzekła 
przysłać innego z potrzebną władzą, ale ten j a ­
koś nie przybywa. Pan Sabatier czeka na statek 
Duchayla , który wyjechawszy z T ulona w dnia 
8mym sierpnia, po ośmdziesięciu dniach żeglugi, 
nie przybył jeszcze do Aden w dniu 27mym paź­
dziernika, kiedy tymczasem auglicy mają juz’ pod 
Dżeddah pięć dużych statków parowych a mię­
dzy niemi fregatę o 50 działach.

Środki przedsięwzięte dla ukarania morderców 
konsula angielskiego i trancuzkiego, zdaje się źę 
były tylko złudzeniem. Głowy przysłane do K on­
stantynopola, jak  zapewniają są tylko przedmio­
tem krwawej fantazji, a prawdziwi winowajcy a 
przynajmniej przywódcy tych mordów, przecha­
dzają się swobodnie po ulicach Dżeddah. Jeśli 
koinmissarz turecki nie przybędzie najbliższą po­
cztą, pan Sabatier będzie musiał sam coś przed­
sięwziąć, a wiemy że zdolny jes t  do nader ener­
gicznych kroków, czego dał już dowody będąc 
konsulem w Janinie przy podobnej okoliczności. 
Ale dD spełnienia aktu surowej sprawiedliwości, 
potrzeba nietylko żeby statek Duchayla  przybył,

go popierali jego przyjaciele, którzy z nim ra­
zem z zagranicznych wędrówek przywieźli 
troskę o dalszą przyszłość narodu, — ani ich 
słuchać chciano i zakrzyczano. Myśli takie 
były jeszcze natenczas nieprzystępne niko- 
rnę; były to mrzonki zamorskie, wizje scho- 
rowanćj fantazji, Morusowskie utopje! Cały  
naród był tego zdania, jak je niegdy w ypo­
w iedział był x. Rupniewski: Chwalić Pana 
Boga, wiarę chować ojcowską, pilnować praw  
starodawnych, fakcji nie robić, excessów  się 
nie dopuszczać, a zresztą gotowym być na 
przyjęcie nieprzyjaciół postronnych; czyż to 
nie dosyć? —  Jakoż na tem przestając, nie 
myślano o niczem więcej, jak  tylko ażeby  
spisany nareszcie traktat m ógł być ratyfiko­
wanym  co prędzćj i żeby skończyć tę spra­
w ę. Stało się tśż to w samćj istocie w ostat­
nim dniu stycznia: a dnia następnego uczynił 
Leduchowski wjazd tryumfalny z Pragi do 
W arszaw y i zajechał najpierw na nabożeń­
stwo solenne do Bernardynów. Ztamtąd uda­
ły  się skonfederowane stany na zamek, gdzie 
król, otoczony senatem zgromadzonym inple- 
no, oczekiw ał przybywających. Za ich wej­
ściem zgromadzenie to, skutkiem osobnego 
artykułu zawartego w traktacie, zamieniło

się w sejm pacyfikacyjny pow szelkićj formie. 
Zaczem natychmiast, tylko Leduchowski, te ­
raz już jako m arszałek sejmowy, powitał 
króla i odebrał odpowiedź od tronu z ust 
kanclerza w. koronnego Szembeka, przysto- 
piono do odczytania traktatu, —- i na tem ca­
łą  tę solenność skończono. Chcieli i ci owi po 
staremu zabierać głosy, ale im tego nie do­
puszczono. Natom iast Leduchowski z łoży ł u 
stóp tronu god ła  swój w ładzy i krótką m o­
wą króla pożegnał. Przystąpili w szyscy kole­
ją do pocałow ania ręki królewskiej —  i na 
tem skończyła się konfederacja Tarnogrodz- 
ka. I skończył się razem z nią sejm, sejm 
sław ny w dziejach, dla krótkości swojój sied- 
miogodzinnym , a dla milczenia sejmujących, 
nazwany niemym.

Cóżkolwiekbądź, lubo szlachta polska pod­
ów czas nie um iała zdobyć się na to, ażeby o 
dalszój przyszłości narodu pom yślćć, doka- 
za ła  ona jednak rzeczy wcale nie małej. Wi­
dzieliśmy, jaki był stan Polski przed tą kon­
federacją. Od czasu wstąpienia na tron króla 
Augusta II nie było prawie ani chwili spoko­
ju. Zaledwie ukończono wojnę zturkam iK ar- 
łowieckim  traktatem i uporano się ko ło  Ka­
mieńca z tatary, poczęły  się wojny szw edz­

i kie, które trwały przez lat blizko dziewięć. 
| Wojny te, w połączeniu z powtarzającym się 

kilka razy pomorem, a prawie ciągle trwają­
cym głodem , w yniszczyły kraj ten nieszczę­
sny do tego stopnia, iż zdało się że nie m o­
żna go było bardziój wyniszczyć. Nie skoń­
czy ło  się wszakże jeszcze i na tem. Podów ­
czas bowiem, kiedy już brakło nieprzyjaciół 
postronnych, w łasny król sta ł się nieprzyja­
cielem narodu. W iedziony po części zemstą 
za to, ze jedna część narodu trzym ała nie­
gdyś ze szwedem, rzucił się na osłabiony na­
ród całą  swą siłą, gniotąc go i wyniszczając 
jego siły  do reszty. Zemsta ta saska, niedo- 
świadczając zrazu żadnego oporu, stała się 
wkrótce plagą daleko cięższą niż wojna 
szwedzka. Barbarzyństwo niemieckie zaczę­
ło  burmistrzować po Polsce nawet daleko 
srożój, niżeli najsroższe ze wszystkich zago­
ny dziczy tatarskiój. Napadano na wsie i mia­
sta, rabowano komory, zabierano dobytki, 
spasano łany, mordowano najniewinnieszych 
ludzi.

\(D a lszy  c ią g  nastąpi.)



ale  nadto zeby uasz  kommissarz znalazł na jzupe ł­
niejszą pomoc ze s trony  d o w ódcy  sił morskich 
angielskich, i żeby nic nie przeszkadzało  zupełnej 
zgodności dw óch  flag.

Jenera ł  d ’Orgoni zna jdu jący  się obecnie w M a r-  
sylji, ma wkrótce odpłynąć  stanowczo do Birma- 
Óji, przepędziwszy blisko dw a la ta  w E urop ie  i 
zwiedziwszy rozmaite kraje w in te ress ie  p rzy b ra ­
nej swojej ojczyzny. W iadom o, że Birmanja p o ­
zostaje w nieprzyjaznem sąsiedztwie z pos iad ło ­
ściami angielskiemi w Ind jach , nie chce bowiem 
uświęcić trak ta tem , zajęciem części sw ego te rry -  
tórjum, k tó re  je j  anglicy zabrali w outatniej w oj­
nie. Nie wiemy czy jene ra ł  d ’Orgoni uzyskał z k tó ­
rejkolwiek s t ro n y  zachętę do trw an ia  w tym  o p o ­
rze przeciw Anglji.

R obo ty  fortyfikacyjne w Civita V ecchia  trw ają  
bez p rzerw y  i bardzo Czynnie pod  kierunkiem in- 
źenierji francuzkiej. T e  ro b o ty  są w Rzymie przed ­
miotem n iespokojnego Zajęcia. Sam a municypal- 
ność  Rzymu żąda ła  ich, ale te raz  pow iadają , 
źe francuzi po opuszczeniu Rzymu, w niedalekim 
może czasie, zamierzają zatrzym ać ten port ,  ja k o  
Zakład, jak o  środek  pow ro tu  do Rzymu. B yłoby  
to  naśladow anie  polityki Kazimierza Pe rr ie r  
W spraw ie  A nkony, ale z daleko większeini ś r o d ­
kami, bo A nkona j e s t  na  końcu  p ań s tw a  pap ie ­
skiego, a Civita V ech ia  w kró tce  zn a jd o w aćs ięb ę -  
dzie ty lko o dwie godziny drogi od Rzymu.

Donoszą, że A bdel K ad e r  oświadczył chęć w pi­
sania swego imienia na  liście akcji na kanał Suez.

Kommissja m ianow ana do sp raw y  immigraeji 
w olnych  m urzynów  z Afryki, odbyła  dziś znowu 
posiedzenie w m inisterstw ie Algierji i osad.

N a  dzisiejszem posiedzeniu R ad y  ministrów, 
mówiono podobno o ostatn ich  ar tyku łach  p. Veuil- 
lot, przeciw ogłoszonemu przez xięcia N a p o ­
leona system owi równości w yznań  w obliczu p r a ­
wa w Algierji, i że postanow iono  za pom ocą  u- 
rzędow nego  napomnienia ścieśnić do tychczasow e 
sw o b o d y  dziennika U nivers. X iąźe  N apo leon  
opp o n o w ał  przeciw tem u środkow i surow ości, 
ale jeżeliby a r tykuł,  o k tó rym  mowa, uszedł 
bezkarnie p. Veuillot, należałoby  spodziew ać się 
że i innym dziennikom dozwolonem będzie oce­
niać czyny rządu  ze s tanow iska  krytyki.

Rozeszła się dziś wieść, że d w ó r  zabawi ośm 
dni dłużej w Compiegne niż było zamierzone, a to 
z pow odu , że ro b o ty  w Tuileries nie będą  na  czas 
ukończone.

P. T bo u v en e l  przyby ł wczoraj do P a ry ża ,  i 
w  niedzielę uda się do rezydencji cesarskiej.

Jed en  z najwyższych dygnitarzy  w a r m j i i w p a -  
łaću, marszałek Magnan, poniósł bo lesną  s tra tę  
W osobie swojej małżonki, k tó ra  dzisiejszej nocy 
zakończyła życie w sku tku  febry  tyfoidalnej.

—  M inister śpraW w ew nętrznych  [wydał okó l­
nik do prefektów, w k tó rym  udziela im dok ładnych  
instrukcji w przedmiocie użycia kapita łów os ią ­
gniętych z sprzedaży d ó b r  szpita lnych. Chodziło 
bowiem o to czy z dziesięcin odk ładanych  od d o ­
chodów , ma być dziesiąta część procen tu  lub  ca ­
ły prodent kapitalizowanym. Minister nakazuje 
żeby procen ta  odłożonego kapita łu  w całości do 
mego były przyłączane wraz z dziesiątą częścią r o ­
cznego dochodu , tym sposobem  posiadłość w c ią ­
gu 00 la t  zostanie podw ojoną, kiedy w przeci­
wnym razie byłaby się ty lko powiększyła  o 28 
pĆt. T o  niebyłoby  w ystarczy ło  ku zapobieżeniu 
zniżeniu wartości pieniędzy. N a zapytanie na ja k  
długo ta  kapitalizacja p rocen tu  od p rocen tu  ma 
być prow adzoną , minister udziela odpowiedź, źe 
w tym  względzie nie można powiedzieć nic s ta n o ­
wczego i kapitalizacja na teraz  tylko w n adzw y­
czajnych p rzy p a d k a c h ,n ap rz y k ła d  pożarów, albo 
bardzo  'znacznych darowizn ma być przeryw aną.

-+ *■  \M m iteu r  ogłosił wczoraj postanowienie 
w przedmiocie reze rw  u piekarzy, brzmi on tak: 
nZapasy u jp iekarzy  we w szystkich  miastach gdzie 
p iekarstw o  u regulow ane je s t  postanowieniem i za­
rządzeniem (tu nas tępu je  wyliczenie ty ch  miast) 
oznaczone są stale, co do zboża i mąki, a m iano­
wicie na taką  ilość ja k a  do codziennego uży tk o ­
wania w każdym  z tych  zakładów  piekarskich na 
ti*zy miesiące je s t  potrzebną. W c ią g u  miesiąca 
prefektowie po przesłuchaniu  administracji muni­
cypalnych specjalnemi postanowieniami zarządzą, 
czy zapasy takowe mają być u trzym yw ane  w ziar-  
nie lub mące; równie naznaczą tąrmin w ciągu k tó ­
rego  te zapasy mają być  przygotow ane, tudzież 
ja k a  część tej rezerwy ma być złożoną w m agazy­
nach  rządow ych .

D ekret t e n . k tóry  piekarzom we wszystkich

miejscach gdzie p ieka rs tw o  je s t  u regu low ane  (to 
j e s t  gdzie ono j e s t  m onopolem) nakazuje u trz y m y ­
w ać  ciągle trzechmiesięczne zapasy  pszenicy i mą­
ki, objaśniony j e s t  d oda tkow ym  okólnikiem mini­
s tra  ro ln ictw a i han d lu  do prefektów; z okólnika 
tego dow iadujem y się, źe takich miejscowości znaj­
duje się we Francji 1<()0. 'J u ż  od daw nego czasu 
istnieje to praw o, źe piekarze w ty ch  miejscach o- 
bowiązani są u trzym yw ać  zapasy  rezerw ow e, ale 
zawsze w  części przynajmniej pozostaw ało  ono 
m artw ą  literą. Minister wzy wa prefektów aby mu 
swoje zdanie w tym  względzie wyjaśnili, Czy zas to ­
sowanie  tego ś ro d k a  by łoby  moźliwem i w tych  
miejscach, gdzie p ieka rs tw o  d o tąd  nie je s t  u regu  
lowane? (Neue P r. Z tg .)

I  N D J  E.
Bombaj 25 P aździern ika . Ciągle oczekujemy 

proklam acji k ró le w sk ie j , k tó ra  ma donieść o 
ustaniu rządu  tow arzy s tw a  w schodnio-iudyjsk ie  
go. P rzypuszcza ją  tu, źe proklam acja  ta nadeszła 
ju ż  ostatnią pocztą z Anglji 17go b. m. do K a lk u ­
ty, u nas zatem możemy je j  spodziew ać się w koń­
cu miesiąca. Pisaliśmy ju ż  podobno  źe ogłoszenie 
tej proklamacji ma mieć miejsce jednocześnie  w ca- 
łern państw ie anglo-indyjskiem. O baw iają  się żeby 
teraźniejsze władze nie stawiały przeszkód rado  
snym  dem onstrac jom  jak ie  rezydenci angielscy 
zdają  się chcieć przygo tow ać  na uczczenie w s tą ­
pienia na tron indyjski królowej W iktorji. W y s o ­
cy urzędnicy tow arzystw a, n iezbyt p rzychy lnem  
okiem pa trzą  na zmianę, k tó rą  uw aża ją  ja k o  w y­
mierzoną przeciw ich własnym  osobom; niedziwi- 
libyśiny się naw et g d y b y  ważne s tarcia  pow eta ły  
w pierw szych  chw ilach między rządem  miejsco­
wym i londyńskim.

K ainpanja  zimowa w kró tce  się rozpocznie; plan 
operacji j e s t  s tanow czo  ułożony między jen e ra l-  
nyin guberna to rem  i lo rdem C lyde . Naczelny wódz 
ja k  już donosiliśmy, u da  się d o L u ck n o w , aby tam 
założyć g łów ną kwaterę  i sam kierować o p erac ja ­
mi. W iadom o  źe część zachodnia, po łudn iow a i 
w schodn ia  k ró les tw a  Oude, są obecnie w rękach  
anglików, i źe ty lko pozostaje  do odzyskania  część 
północna. Armja operacy jna  podzielona zostanie  
na dw a  korpusy . Jeden  z nich uda  się z prowincji 
do lnych  ku Asinghur, aby następnie  oczyścić o- 
kręgi G oruckpore ,  Gendu i Fyzabad ;  drugi k o r ­
p u s  pom aszeru je  z północy, przez okręgi M ahow- 
day i Baraires d la  popędzeuia  p o w stańców  ku 
Lucknow . Trzeci ko rpus  stanow iący  rezerwę, p o ­
zostanie w C aw npore  i będzie go tow y na Wszelki 
przypadek . L icznespo tkan ia  między wojskiem an- 
gielskiemi powstańcam i, odznaczyły osta tn ie  dw a  
tygodnie , równie w Oude ja k  w rozm aitych innych  
okręgach  zbun tow anych . Najważniejsze Spotka­
nie w Oude było w Sundeela . W  bliskości tego 
m iasta  kap itan  D aw son  na czele 1400 ludzi p ie­
choty , był b loaow any  przez trzy dni przez nie­
zmiernie liczniejszą siłę nieprzyjacielską, ale o t rz y ­
mawszy w po rę  odsiecz, anglicy w dniu 7mym b. 
m. rozpoczęli zaczepne kroki i w yparow ali  n ie ­
przyjaciela. N azajutrz  działanie rozpoczęło aię na 
now o i skończyło zupełną k lęską  pow stańców , 
k tó rzy  w spraw ie  tej stracili 1000 swoich ludzi.

K o lum na z Szahdźanpore  pod  dow ództw em  puł­
kow nika  Seaton, spo tka ła  p o w stańców  w dniu 8 
pod tein miastem, nieprzyjaciel poszedł w ro z sy p ­
kę ze s tra tą  50 ludzi zabitych. W  R ohilcund  p o ­
w stańcy  atakowali w dniu 8mym Paw ague, ale zo­
stali odparci.  Nakoniec kolum na b rygad jera  Do- 
glas, zajęła w dniu I8 ty m  Indespore ,  nie spo tka- 
wszy żadnego oporu.

P o w s tań cy  z G w alior .ponieśli także szereg klęsk. 
W d n iu  2 T a n ta -T o p i  a ta k o w a l i  zdobył E sangur ,  
twierdzę zajm ow aną przez żołnierzy Scindiadh. Ci 
zam knąw szy swego dow ódcę, przyłączyli się do 
pow stańców . W  dniu ótyin tw ierdza ta została  o- 
puszćzoną przez p o w stańców  , k tórzy nas tępnie  
udali się ku Chanderie. Poprzedn io  podzielili się 
oni na dw a oddziały, j e d e a  pod dow ództw em  na- 
w aba  z Bonda, drugi pod  rozkazami T an ta -T o p i .  
P ierw szy  a takow ał w dniu 7mym twierdzę E h a n -  
dersee,“ale został o d p a r ty  przez wojsko Seindjah. 
które  w tym razie pozosta ło  wierne radźahów i, 
K olum na naw aba  B oudy  sp o tk an ą  zas ta ła  w d n iu  
9tyin przez jene ra ła  M itchel pod M ongowee i nie­
przyjaciel został zupełnie pobity. N a  nieszczęście 
brak jazd y  niedózwolił ścigaćza powstańcami, k tó ­
rzy  się cofnęli ku Chandeire. W  dniu lOtym je n e ­
rał Mitobel zaskoczył kolum nę T a u ta -T o p i  pod  
Sendźw ah. I  tu także  auglioy pozostali panami 
placu, zabiwszy nieprzyjacielowi około 500 lu ­
dzi. U trzym ują  źe T a n ta  T op i był ranny  w tej |

sprawie.
Były król D elhi i jego  s y n  D źumn B ulet o p u ­

ścili Delhi pod  do b rą  eskortą . W  dniu 14 p rzy ­
byli oni do Alighur, zkąd udadzą  się do K alkuty . 
W  Stolicy dopiero  powzięte zostanie osta teczne 
postanow ienie  względem dalszej rezydencji by łe­
go króla.

Dowiedzieliśmy się tn  o okropnej katastrofie , 
k tó ra  miała miejsce w K u rra c h e e .  W dniu 21 p aź ­
dziernika s tra szny  w ybuch  miał miejsce w a rsen a­
le  tej twierdzy, gdzie właśnie pracow ano  nad fa ­
b rykac ją  sz tucznych  ogni. W sz y s tk a  ammunieja 
piechoty poszła z dymem, a większa część b u d y n ­
ków leży w gruzach. T rzej europejczycy i je d e n  
k ra jow iec  zginęli. Nie wiemy do tąd  co było p rzy ­
czyną teg o  nieszczęścia. (Indep. Belge.J

P  R  U S S Y.
B erlin  18 lis topada . M am y now y dow ód  zw ro­

tu, jak i zaszedł w um ysłach  mieszkańców P ru s .  
O kręg T e ltow  w bliskości Berlina, przysyła ł zawsze 
do Izby  depu tow anych ,  rep rezen tan tów  u ltrakon- 
se rw a ty w n y cb ,  a naw et feoda lnych . N a  zgrom a­
dzeniu p rzygotow aw czem , k tó re  przed kilku dnia­
mi odbyło  się w T e ltow , do tychczasow i d e p u to ­
wani zostali wykreśleni, a je n e ra ł  v. Bonin p rzed ­
s taw iony został ja k o  k a n d y d a t  jednom yślnośc ią  
g łosów.

Rozpuszczono  pogłoskę, źe p. H. Arnim, były  
minister sp raw  zagranicznych, k tó ry  j a k  w iado ­
mo, m a wiele Widoków zostania  w y b ran y m  w B er­
linie, zostanie p rzedstaw iony  ja k o  k a n d y d a t  op- 
pózycji prze* w y b o rcó w  rad y k a ln y ch .  T o  j e s t  
b łędna  pogłoska. W iadom em  je s t  z pewnością, 
źe p. H. v. Arnim pop ierać  będzie w Izbie te r a ­
źniejszy gabinet. Zresz tą  w  Berlinie bardzo  mało 
znajduje  się w yb o rcó w  rad v k a ln v o h .  (I. B .)

PRZYJECHALI DO WARSZAWY. g ie n i c  n r  6 0 1 ,  > Słucki J ó -  
Bońkowski I g n .  o b y w .  z e f  o b y .  z G ó r k i  n r  5 8 4 ,  

z R u t k i  n r  6 3 4 ,  Chądzyń- Sulatycki J a n  o b .  z P a r y ­
sk i  S t a n .  o b .  z  Ł a g i e w n i k  ź a  n r  ( 3 7 0 .  
n r  5 5 6 ,  Jabłoński S t a n .  o b .  w y j e c h a l i  z  w a r s z a w y . 

z  Z g i e r z a  n r  5 8 4 ,  Kossa- Niemojewski S t a n .  o b y .  
kowski L u c j a n  o b .  z K t o -  d o  P u ł t u s k a ,  Rupniewski 
b u c k a  n r  5 8 o ,  Karnkowski R o m a n  o b y .  d o  R u s z c z y  
S y l w e s t e r  o b y .  z M ł o g o -  d o l n e j ,  Walewski S t a n .  o b .  
s z y n a  n r  5 8 4 ,  Mosakowski d o  S e i b o r o w i c ,  Blumberg 
W ł a d .  o b y w .  z P ł o c k a  n r  W o l f  o b .  d o  B e r l i n a ,  Kra- 
5 8 5 ,  Piotrowski S t e f a n  o b .  toczyilski J a n  f a b r y k a n t  
z K r ę p y  n r  6 0 ) ,  Straszę- w y r o b ó w  m e t a l o w y c h  d o  

*toski R o m u a l d  o b y  z R o -  W r o c ł a w i a .
—  W  d n iu  w c z o r a j s z y m  p r z y j e c h a ł o  d o  W a r s z a w y  

k o l e j ą  ż e l a z n a  o s ó b  2 8 8 .  w y j e c h a ł o  1 60 .

M.K 1HS fciZJKŁTWS' W A R S X A H I K I I K J

dnia  2 4  Listopada 1858 roku.

M o n e t y .
ząaauo piuptiio

4* 1 V«T>.
P oł-in ip erja ły  rossyysk ie  . . . .
Dukaty bollenderskie now e w ażne . . — - — ■ T f

P a p i e r y .

Obli. skar .  ( 4 % )  za  100 rs.  (oproczikup.) . 93 90>
ililrlA skarbu Królestwa Polskie. ( 4 % 5 j(j;) . —
Listy zas taw ne b iale  11 oaresu (ouroez

kuponu) <4%.) . . za 100 z i p . ■ *—- M.
l is ty  zas taw ne  białe 111 okresu (oprocz

k.llltnttll) I-i®- I 7 ;i I ó II« TA 1 l ZJ- I 1Au itwuu j  ̂rr Q/ • Ad 1 <J 15.
Obligacje cząs tkow e aa 500 iA. (oprócz

14 li) *4 ® ' 7 t

kuponu)'(4 % )  . . . . .■ ' — __ —
C ert. bauitu ua obi. cz. lit .  A ua 300 z L _ —

„ l i t .  B. ua 200 z\. bez proc. _ '.Ł. _ mmat

„ „ procentowe ( 5 ’i, _ —. ;
Dowody Koni. fOentr. L ikw id .  za 100 z/# . , r * '’
Nowa rossy jska  pózvćzlta z roku 1854

Oprócz kuponu (5w/ 0) . . . ' w ' ' — _ —
1  r,,Łu 1865 —— T l

Akcje Głównego T o w a rz y s tw a  Hoa>yj- ‘
skiego 8róg żelaznych,  yraeimum. . — " i - 4 - J __
Obiigi W stio łki  Ż eg lug i ,Parow ej  w Króle-

Uwae .pólskiein C iV , )-z;i vs. A — - ___
Akcje drogi żelaznej W a r s z a w s k o - B y d -

goskiei po rs. 100 (4°«) . . . . _
Akcje  drogi żelaznej W a r s z a w sk o -W ie -

deńskiej za  sz tukę ,  praetn. . +~ — ■ —
%W e  x  1 e  z  d u i n  C J  f>. «»■

Berlin . . .  . 100 Ca.. & 100 65 100 50
................................ ....  ItiO Tal- &. t. . , , TTrt

G d a ń s k ............................ tOO 1 1 . 2 Al. __
. . . . 100 Tal. k. t. ___ _

H a m b u r g .......................... 40 0  BAłk. 2 M. 152 70 — —
L o u d y u .......................... 1 ł‘ t . Sl. 3 M. 6 76  % —

Ił. t . 90 50 — —
P e te rsbu rg  . . • • 100 Rs. t  M, £9 66 —  -

. . . .  - 100 Hs. k. t.
2 M. 80 77V, ’Jj*’ —

„ . . . • • • 300 Prań. 1 M. __ —
W ied eń  t  . • • • ISO Z ł.  R. 2 M. 98 55 ---
W r o c ła w  • • • • 100 Tal. T M . — • — —

W a r to ść  kuponu bieżącego od obi. skar .  Rs — kop. 60
od l is tów  Zastaw ych kop. 25 XL

od nowej rossy isk ie j  pożyczki its. — koo

T E A T R  W1E1.K1. Dziś: Faust.
W Drukarni J . U n gra .— W oluo drukować. —  W arszaw a dnia 1 4 <2 ) L istopada 18->8—  S tarszy  Cenzor, F . S ob irstcc itń sk i.


